
f;ęr . 159. (p o iw in y ) P o n ie d z ia łe k , d n ia  2 6 . c z e p c a  1899 L W Ó W
ł o s z je n  i ą  :

£ a  1 w ie rs z  p e ti to w y  a Ioó jego-H itejsc®  10 ct, 
n ad  es} .'me w ie rsz  g a rm o n d o w y  40 raa ie  
oirł»s«Piiia aa wyraą 3 najmniej ot. 30.

Numer pojedynczy:
W e L w o w ie: Na pr& srljicy l 

w y d a n ia  r a n n e g o  2  c t .  "  3  C5.
„ wieczornego3 „ *y •■*. 4 m

o b a  w y d a n ia  raz e m  4 ,  5  ,

Rękopisów reiiakcya nie zwraca 

Adres „ S ł o n a  l l o l s k t ! e s o “  
H ł J ‘W, iriica Chargiczyrny i 17

l i i i , I ! 1 U . \  ! } l l .

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ R lo w a .  i <*!?»(<>“ .

Stan zdrowia cesarza.
W ie d e ń , 26 czerwca. Jakkolwiek stan zdro

wia cesarza je s t już zupełnie zadowaiuiający, to je
dnak wobec polecenia lekarzy, aby jeszcze przez kil
ka dni nie opuszcza! apartamentów, cesarz na m ają
cej się odbyć w dniu 27 bm. uroczystości wręczenia 
kardynalskiego kapelusza kardynałowi M i s s  i i  po
lecił się ztfstąpić arcyksięciu Franciszkowi Ferdynan
dowi. Arcyksiążę weźmie w zastępstw ie cesarza ta 
kże udział w obiedzie galowym, wydanym na cześć 
kardynała.

§. 14.
Wiedeń, 26 czerwca. Jak  zapewniają, cesar

skie rozporządzenie co do dalszego półrocznego prowi- 
zoryum budżetowego na podstawie §. 14 będzie 
ogłoszone we czwartek.

Wprowadzenie układów co do ugody, ma na
stąpić dopiero w połowie lipca. Równocześnie z tem 
będzie też zadekretowany na podstawie §. 14 nowy 
podatek od piwa.

Z końcem prszyszlego miesiąca należy spodzie
wać się dalszych kroków rządu, które mają objawić 
zamiar rządu, uczynienia Rady państwa na nowo 
zdolną do pracy.

Intertriew.
W iedeń, 26 czerwca. W. Pr. Presse zamie

szcza i.iteniew swmjego współpracownika z „pewnym 
wybitnym polskim mężem stanu". Tematu do rozmowy 
dostarczyła obecna sytuacya i świeżo wydaua bro
szura p. t. „Polacy i misya Koła polskiego w austrya- 
ckiej Radzie państwa1-. . . .

Interviewowrany oświadczył, że zgadza się 
w zupełności z zasadami, wypowiedzianemi w tej 
broszurze. P olacy m uszą trw ać przy idei autonomii, 
obejmującej w krótkości żądanie, aby poszczególne 
kraje i gminy rządziły się same we wszystkich tych 
kierunkach, w których rząd centralny nie jest 
w stanie uwzględnić należycie lokalne potrzeby.

Z tego stanowiska zeszliśmy dzięki solidarno
ści słowiańskiej. Czeska polityka prowadzi do fede- 
rałizmu, którego nie wstrzymałaby Austrya nawet 
przez dziesięć lat i rozpadłaby się w kawałki. Idąc 
w orszaku słowiańskiej większości, za pp. Podli- 
pnym, Kramarzem i Hnbarem , którzy szermują za 
R osją , musielibyśmy się zwrócić z czasem nie 
do Pragi, ale tak, jak  ci panowde, do Moskwy, 
a my Polacy nie możemy być nigdy lokajami cara.

Polacy popełnili błąd, porzucając swe niegdyś 
tak niezawisłe stanowisko dla słowiańskiej soli
darności. Polakow zadaniem jest  koncentrować się 
w samych sobie i działać dla, interesów swego kraju, 
bez^ oglądania się na stosunki narodowe w7 innych 
krajach. Tymczasem w ostatnim lat dziesiątku Po
lacy coraz bardziej popadali w7 zależność od Cze
chów7, aż WTeszcie stracili resztki swej samoistności 
przez "lowiańską solidarność, którą Czesi wyzyskują 
tylko dla swych interesów.

Dalej wspomina ów mąż stanu o badeniowskich 
rozpodządzoniach językowych i powiada, że Polacy 
popełnili błąd, stawając, w imię słowiańskiej solidar
ności. w obronie tycli rozporządzeń. Ale Polacy po
szli jeszcze o krok dalej, wypowiadając w7 adresie 
większości, że muszą być przywrócone „historyczne 
prawa Sejmów7 krajow7ych“ . A jakież to są „history
czne prawa“ galicyjskiego Sejmu?

wł%’żl)y autor adresu pragnął na nowo stwo
rzyć stosunki z owych czasów7, gdy przed zgroma
dzoną szlachtę i wysoki kler występował guberna
tor, aby ich zawiadomić o życzeniach iządu co do 
nowych podali ów i opłat oraz o tem, jakie petycye 
i przedstawienia Sejmu podoba się rządowi przyjąć?

Być może, iż autor adresu myślał o Sejmie 
królestw7a polskiego, który posiadał liberum veto, a 
gdy je stracił, państwo polskie upadło. Postawienie 
więc tego żądania było jedynie w interesie czeskich 
fcderalistów, z zapomnieniem o tysiącletniej histoiwi 
Polski.

Gdyby zerwmł się łańcuch, wiążący Kolo pol
skie z Mlodoczechami i z katolickicm otronnietw7em 
ludowem, to wkrótce Kolo polskie odzyskałoby da
wną niezawisłość, nienawiść Niemców do Poiaków7 
straciłaby sw7ój grunt i znowu znalazłyby się punkty 
styczne między Polakami a Niemcami w najważniej
szych kwestyacb monarchii. To ułatwiłoby uregulo
wanie sprawy ifzykowój--

Polacy muszą wrócić do dawnego h a s ła : Wier
ność dla państwa i obrona interesów swego kraju 
iiY Radzie państwa.

Zaprzeczenie.
W iedeń, 26 czerwca. Poseł dr. R u t o w s k i  

zaprzecza w Newts Wiener Journal, podanej przez 
to pismowiadomości, jakoby on był autorem bro
szury „Polacy i misya Koła polskiego" i powiada, 
że z broszurą tą  nie nu, nic wspólnego. Autorem 
broszury, który prawdopodobnie dla publicystycznej 
spekulacji podszył się pod firmę „polskiego męża 
stanu", je s t widocznie Niemiec.

f  Ks. kardynał Schonburn.
Falkraów, 26 czerwca Książę arcybiskup 

praski kaidynał hr. Schbnborn umarł w c z o r a j  o 
godzinie 3-eiej. Sobotnie wieczorne biuletyny o s ta 
nie zdrowia były jeszcze nader uspokajające. Do
piero w nocy7 stan zdrowia zmarłego pogorszył się 
znacznie w7SKutek bardzo niebezpiecznych skompli- 
kowań zapalenia płuc, na które kardynał był chory.

(Franciszek hr. Ś c h o n b o r n ,  książę arcybiskup 
P rag i i kardynał, urodził się 24 stycznia 1844 r. 
w Pradze, gd.de początkowo studyow7ał praw7e, na
stępnie jako oficer odbył kampanię r. 1866, a dopiero 
później poświęcił się teologii i w r. 1873 otrzymał 
święcenia kapłańskie. —  Już w dziesięć lat później 
(1833) mianowany biskupem budziejowdekim, w r. 1885 
zasiadł na stolicy arcybiskupiej w swem rodzinnem 
mieście, a w r, 1889 otrzymał kapelusz kardynalsni. 
Preyp. Red.).

Konfe~encya pokojowa.
H a g a ,  26 czerwrca. W  kołach delegatów ży

wią nadzieję, że dojdzie jednak do porozumienia 
w sprawie sądów rozjemczych, ostatnie bowiem wia
domości z Berlina brzmią w tej kwestyi pomyślniej.

Amerykańsk, delegat H o 11 s zapewnia, że 
Niemcy niezawodnie tak  samo, jak  każde inne mo
carstwo, nie będą wybraniały się uznać sądu roz
jemczego, opartego na podstawie, nadającej się do 
przyjęcia.

Odroczenie konferencyi na krótki czas nastąpi 
prawdopodobnie w7 środę.

^ g r o m a t l z e u r o b o ć n i o z a .
W iedeń, 26 czerwca. W czoraj odbyły się tu 

zgromadzenia robotników, zwołane przez partyę so- 
cyalno-demokratyczną, celem zaprotestowania prze
ciw ordynacyi wyborczej, ucłwalonej przez Sejm 
dolno - austryacki dla Wiednia i przeciw7 ugodzie 
z W ęgrami. Przebieg zgromadzeń był spokojny. Pod
czas pcw7rotu robotników ze zgromadzeń, aresztowa
no dwie osoby za demonstracyjne okrzyki.

Jubileusz miasta.
Iglaw a, 26 czerwca. W  sobotę odbyła się tu 

uroczystość 1100-ietniego jubileuszu m. Iglawy. W ie
czorem było w teatrze mi ej ś ki n galowTe przedstawie
nie, na które przybył także arcyksiążę R a i n e r ,  
w towarzystwie namiestnika br. S p e n s - B o d e n a 
i m arszałka kraju lir. Y e t t e r a .  Po przedstawieniu 
zwiedził arcyksiążę iluminowane ulice miasta.

Ig lawa, 06 czemca. Na depeszę hołdowniczą, 
wysianą przez reprezcntacyę miasta, odpowiedział 
cesarz bardzo łaskawie. Ku uczczeniu jubileuszu od
był się tu w'Spaiiiały pochód przez ulifte miasta, 
w którym w7zięlo udział przeszło 2.000 osób. Tłumy 
ludności witały go bardzo życzliwie. Następnie w7 o- 
becności arcyksięcia Rainera, odbyło się otwarcie kra
jowych uroczystości strzeleckich. Popołudniu dał ar
cyksiążę Rainer obiad, na który otrzymały zapro
szenie wybitniejszo osobistości miasta.

D eklaracya nowego gabinetu francuskiego.
Paryż, 26 czerwca. Na wczorajszej radzie 

ministrów uchwmlono ostatecznie tekst deklaracji, 
którą nowy gabinet złoży na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby posłów. Deklaracya ta  stwierdza, że nowy ga
binet zdccydowmny je s t przeprowadzić porządek 
dzienny, uchwalony na posiedzeniu Izby z dnia 
12 b. m.

W ieści z Paryża.
Paryż, 26 czerwcza, Generalny prokurator 

B e r t r a n d  i prokurator S e u i l l o l e y  zostali usunięci 
z dotychczasowych stanowisk i przeniesieni na inne 
posady. Generał H a e r s c l i m i e d t  przeniesiony zo
stał do Rlieiias, pułkownik S a x s  do Poithiers.

Sprawozdanie o roli generała P e l l i e u x  
w sprawie Esterhazego je s t już gotowe. J a k  słychać 
wypadło ono korzystnie dla Pellieux;a.

Minister W7ojny G a i ł i f  e t. oświadcza, że nie 
miał w7całe rozmowy z żadnym dziennikarzem, i że 
ogłoszone przez Journal oświadczenia nie odpowia
dają ani jego, ani rządu zamiarom.

Powrót Dreyfusa,
P a r y ż ,  26 czerwca. Patrie donosi z B restu :
A dm irał B crrera zawiadomił rządj że „Sfax“, 

Wiozący na pokładzie kapitana Dreyfusa, wyruszył

z Madeiry 24 bm. Wobec tego należy spodziewać się 
przybycia „Sfaxa“ dnia 29 lub 30 czerwca.

Z innej stiony donoszą, że „bfax“ prawdopo
dobnie już Jada chwila przybije do brzegów Francyi.

Parlam ent rumuński.
Bukareszt;, 26 czerwca. Nadzwyczajna sesya 

parlamentu rumuńskiego otwarta została w7 sobotę 
orędziem królewskiem. Orędzie to w7sponńna o przy
jaznych stosunkach, łączących Rumunię z w7szysl 
kiemi mocarstwami i wyraża nadzieję, że konferen-' 
cya w Hadze zwiększy jeszcze hardziej gwaraneye 
pokoju

UiasKa wierne.
Wiedeń, 26 czenvea. Służąca Anna Adamek, 

którą sąd wiedeński skazał niedawno temu na śmierć 
za zamordowanie swego sześciomiesięcznego dziecka, 
została przez cesarza ułaskawioną. Karę śmierci 
zmieniono jej na piętnastoletnie więzienie.

■- : —

Wiedeń, 26 czerwca. Wiener Zeitung  ogłasza: 
Cesarz zamianował wiceprezydenta sądu obwodowego 
w Rzeszowie, Józefa Homolacza, tudzież raacę sądu 
krajowego, Teofila Warchałow7skiego w Krakowie, — 
radcami wyższego sądu krajowego w Krakowie.

Na podstawie statutu kolegium rzeczoznawców 
dla opodatkowania piwa, wódki, nafty i cukru, za
mianował minister skarbu między innym i: rzeczo
znawcą dla opodatKowmnia wóffiu profesera dr. 114- 
mana Wawnikiewicza w Dublanach; dla opodatko
wania nafty czł. Izby Panów, A. Gorayskiego we Lwo
wie, oraz doc. poi. Rom. Załozieckiego we Lwrnwiń; 
dalej zatwierdził minister skarbu wybranych przez 
Izby handlowe i przemysłowe członków7 powyższego 
kolegium: włascicla fabryki spirytusu we Lwowie, 
Leopolda Baczewskiego, posła Czecza de Lindemyald 
w7 Bierzanowie, właściciela fabryki likierów Fraenkla 
w Białej, dyrektora szkoły rolniczej w Dublanach 
Juiiusza Trommla, 'posła Rosenstocka w Skalacie, 
posła Włodzimierza Gnicwmsza w Potoku zloty u. 
w łaścicieli dóbr posła Hupkę, właściciela fabryki 
Kapelusza w Starych Brodach, dyrektora fabryki 
Seeling-Saulenfelsa Ludwika w Izdebniku, członka 
Izby handlowej i przemysłowej Sprecliera we Lwo
wie, W ojciecha Biechońskiego wiceprezesa krakow
skiej Izby liandlowrej i przem. w Gorlicach, tudzież 
przemysłowca Mae-Garyeya w Maryampolu.

Schemnitz, 26 czerwca. Przybyła tu  z P rze
myśla deputacya 45 p. p., aby oddać wizytę tu te j
szemu 104 p. piechoty.

Rzym, 26 czerwca. W dniu wczorajszym kar
dynał M a n c h i ,  sekretarz kongregacyi, wręczył 
w swej prywatnej kaplicy paliusz arcybiskupowi me
tropolicie K u i l o w s k i e m u .

Petersburg, 2-6 ezenvc:r. Tutejszy sąd wo
jenny wydał wyrok w7 sprawie nadużyć w gwardyj- 
skim pułku kozaków. Proces trwał przeszło trzy 
mies-ącc. Przesłuchano 134 świadków; wszystkich 
oskarżonych je s t 14. Jednego z nich uwolniono od 
winy, jednego od kary, w  zaś skazano na u tratę 
praw i dożywotnie zesłanie na Sybir i północne gu
bernie.

P e t e r s b u r g ,  26 czerwca. Założono tu za s la -  
rMiliom p. M. S o l s k i e j  pierwszy w Rosyi szpital 
dla chorych na raka. Cfir ofiarował na t-en cdi 
20.000 rubli.

Kiszeniow. 26 czerwca. Zicnistwo bosa rab
skie postanowiło uwiadomić zicmslwo gubcrnialne, że 
projeklow7aną na rok b. wyslaw7ę w Kiszcniewio od
racza z powodu nieurodzajów7.

Konstantynopol, 26 czcnvca. Rosyjski posei 
Zinowiew7 na wizycie swej u ministra spraw ze
wnętrznych T e f  t  i k a - paszy, poruszył znowu kwe- 
styę puw-rotu Ormian do ojczyzny, którego Rusy a 
domaga się stanowczo.

Haracz za dyrektora kopalń Kasandi a, uprowa
dzonego przez rozbójników, oddało Tow7arzystw7o sa- 
loniekiemu walemu.

Konstantynopol, 26 czerwca. Cywilne i woj
skowe władze otrzymały7 bardzo ostry nakaz prze
strzegania porządku ze w7zględu na Ormian, którzy 
pojeaynczmni rodzinami w7racają do ojczyzny. Porta 
rozesłała posłom cyrkularz o rezultacie śledztwa, 
przeprowadzonego przez komisyę mieszaną na g ra 
nicy serbsko-turecldej.

Powiedziano tam, że serbski minister spraw7 
zewnętrznych wyraził posłowi tureckiemu w7 B elgra
dzie zadowolenie króla z załatwienia sprawy, zawia
damiając go przj7tem o odwołaniu wojdk serbskich 
z granicy7. Król wyraził sułtanowi swoje ubolewanie 
z powodu zajść granicznych.
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K I K O H D £ A .
Minister sprawiedliwości dr. iguacy E u- 

b e r  przybył do Lwowa wczoraj wieczorem pociągiem 
błyskawicznym o godzinie 9 minut 21. Na dworcu ko
lejowym oczekiwań przybycia gościa: namiestnik lir. 
P i u i ń s k i  w uniform ie, prezydenci tutejszych sądów, 
oraz gremium wyższego sądu krajowego, prezydent 
miasta dr M a ł a c h o w s k i ,  prokurator H e y d e r e r ,  
dyr. poi. K r z a c z k o w s k i  i w. i. Minister przybył 
w towarzystwie radcy sekcyjnego dra Alberta R e- 
s c h a ,  oraz prezydenta T e h ó r z n i c k i e g o ,  który 
wyjechał do Przem yśla ua jego spotkanie. Na dworcu 
kolejowym roiło się od mundurów sądowych. Sam mi
nister przybrany był w uniform (flottenrock), na gło
wie ndal czapkę. Prezydent Tcliórzuicki przedstawił 
mu obecnych na dworcu dygnitarzy, poczein minister 
w towarzystwie jego i namiestnika odjechał do miasta, 
gdzie zamieszkał w hotelu „Im perial1*.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komisarzy 
powiatowych: dra Zygmunta Lasockiego ze Lwowa do 
Stauisławowa i Zygmunta Pajączkowskiego z Kołomyi 
do Lwowa, tudzież koucypistów nam iestnictw a: Broni
sława Wiśniewskiego ze Starego Miasta do Turki i Mi- 
cliaia Wierzchowskiego z Turki do Kołomyi.

Awanse. P. Ludwik Haniszewski, zast. kierowni
ka sekcyi w Przemyślu przy awansach w Tow. wzajem
nych ubezpieczeń posunięty został do klasy VII, a uie 
do VIII, jak  mylnie było poaaue.

N a listę obrońców w spawach karnych wpi 
sany został dr. Heim an Lieberman z siedzibą w Prze
myślu.

Z uniwersytetu. F Iguacy W em garten, ro
dem z Żółkwi, otrzymał na uniwersytecie lwowskim 
stopień m agistra farm acji.

Spoczynek niedzielny. Namiestnik, jako 
prezydent gaiie dyrekcyi lasów i dóbr skarbowych we 
Lwowie, zaprowadził w biurach jej spoczynek nie
dzielny z dniem 1 lipca b. r., skutkiem czego biuro 
sprzedaży drzewa przy ul. Kopernika 20 będzie odtąd 
w niedziele i święta zamknięte.

D yrekcya kolei państwowych donosi:
Z powodu ulewnego deszczu w dniu 24 czerwca ruch 
pociągów ua kolei Nowy-Łupków-Cisua, prawdopodo
bnie ua 4 dui, całkowicie wstrzymano.

Czytelnia akadem icka we Lwowie wy
stosowała do T. T. Jeża pismo, zaznaczające solidar
ność swoją b jego stauowibkiem wobec obchodu Pu
szkina.

Sakońccen.e roku szkolnego w wyższym 
zakładzie aaukowo-wycliowawczym p. Amelii d’ Endel 
odbyło się w ubiegłą sobotę. Popis uczenie w śpiewie, 
deklamacyi i grze na fortepianie, tudzież wysiawa ro
bót ręcznych, chlubuie świadczyły o jiniejętnem  kie
rownictwie tudziez o skutecznej pracy groua nauczy
cielskiego około wychowania młodego pokolenia.

Towarzystwo oświaty ludowej odbyło 
wczoraj popołudniu roczne walne zgromadzenie w sali 
Kasyna miejskiego pod przewodnictwem prezesa dra 
Hirschberga, w obecności 24 członków. Przyjęto na 
liiem do wiadomości sprawozdanie z czynności za ubie
gły rok, poozem w dyskusyi, podnoszono potrzebę wy
dania katechizmu- któryby wskazywał ludowi potrzeby 
hygieuiezne i społeczne. Wniosek ten znakomicie umo- 
ty wowany przez p. P a l  m s t e i n a ,  spotkał s ięzszcze- 
rem uzna em, postanowiono też wybrać komisyę, któ- 
raby się zajęła zbadaniem, zkąd zdobyć odpowiednie 
środki finansowe na wydanie tego dziełka.

Na wniosek prof. G a ł e c k i e g o  uchwalono 
przychodzić z możliwą pomocą szkoiom dla analfabe
tów, a mianowicie z pomocą w książkach i przyborach 
szkolnych.

Dalszy wniosek p. F a  im a  t e i n a ,  ażeby zakła
dać szkoły dla aualfabetów we Lwowie i na prowin- 
cyi —  upadł, a to z powodu braku odpowiednich fun
duszów.

Z działalności Towarzystwa oświaty indowej 
w roku ubiegłym, podmeść musimy z uznaniem od
czyty popularne, urządzane w salach przedmiejskich, 
tzczególniej szkół ludowych. Urządzono ich ogółem 
okuło 30.

Prezesem  Towarzystwa na rok następny obrano 
ponownie dra Aleksandra H i r s c h b e r g a .

P. Ludwik heiler , widząc, w jak trudnem 
położeniu znajduje się p. Kotarbiński, któremu ustępu
jący dyrektor teatru miejskiego w Krakowie, p. Pawli
kowski, wypłata! figla, nie chcąc sprzedać garderoby 
i utenzyliów teatralnych, zaproponował mu bezintere
sowne ich wypożyczanie. Jest to bardzo koleżeński 
postępek. Sprawianie utenzyliów za gotowy grosz jest 
dość ciężkie w warunkach, w jakich p. Kotarbiński, 
będący człowiekiem pracy, a nie kapitału, obejmuje 
scenę krakowską.

Krajowe Towarzystwo chowu drobiu, 
gołębi i królików powstało z siedzibą we Lwowie.

1 Ceiem Tow. jest podniesienie hodowli drobiu, które po
zostaje u nas w zaniedbaniu. Założyciele starać się 
będą nmużliwić członkom nabywania rozpłodników ra 

dowych i pośredniczyć w zbywaniu dochowku. P ierw 
sze walm zgromadzenie odbędzie się 2 lipca, na któ- 

•rem nastąpi ukonstytuowanie się Tow. Zgromadzenie 
zastanowi się nad urządzeniem wystawy drobiu, go
lę ol. królików etc., k tó tą ma zamiar doprowadzić do 
skutku w jesieni br. na placu powystawowym. Do tej 

ichwili licaw Towarz. około 100 członków ze Lwowa 
[i prowmcyi — jest nadzieja, iż liczba ta  wzrośnie liie- 
'bawem w dwójnasób. Członkiem może być każdy lio- 
Idowca, opłacający no rzecz Tow. wstępne wysokości 
1 złr i wkładkę roczną 3 złr. Zgłoszeniu przyjmuje 
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Egzam in dojrzałości w gimnazyum piątem 
we Lwowie złożyli: Betliauer Oswald, Biegeleisen Br., 
Biliński Stefan, Boberski Zygm, Bogusz Micnał, Bol- 
1 and Arnold, Brand Sal.; Broszko Michał, Czeszer Edwin, 
Dębick' Tad., Dworski Maryan, Fischer Wtodz., Gubry- 
nowicz Maryan, Holan Konst., Jasiewicz Feliką, Kiń- 
czyk Zygm., Kronik Maur., Krasiński Gabryel, Lewa- 
kowski Roman, Mahl Fryd., Małachowski Roman, No
wicki Julian, Penzias Maur., Pikuziński W*| Piwocki 
St., Prinz Łazarz, Procyk Karol, Raps Józef, Reclion 
Henryk, Reiss Edward, Remizowski Michał, Rybiański 
Tad., Sawaszkiewicz Adam, Schmidt Wł., Sichulski Kaz., 
Srokowski Adam, Tcliórzuicki Henryk, Teodorowicz Br., 
W assermann Gabr., Weissbrod Wi„ Frank Mieczysław, 
Hirseh Rom an, Mierzeński Feliks i Sławiec Szczepan.

Egzam in rządowy z rachunkowości ogólnej 
państwowej i kupieckiej złożyli we Lwowie w na
miestnictwie : Zdzisław Chmielewski z Brodów, Stani
sław Niewiarowski z Jarosławia, N. Poliński ze Lwowa 
i N. Chudzikiewicz ze Lwowa.

W ydział lekarski uniwersytetu jagielloń
skiego uchwalił przedstawić m inisterstwu do zamiano- 
wauia zwycz. profesorem patalogii ogólnej i doświad
czalnej profesora nadzw. dr. Karoia Kleckiego, a do
centem chirurgii dr. Maksym. Rutkowskiego, pierw
szego asystenta kliniki chirurgicznej.

Na brak poczekalni skarżą się słusznie mie
szkańcy, używający tłumnie spaceru w Parku Kilińskie
go, zmuszeni są bowiem w razie deszczu wyczekiwać 
pod golem niebem na przybycie wozu.

Linia ta opłaca się miastu w porze letnie: sowi
cie, wprowadzono na niej dla wygody publiczności wo
zy letnie, cóż z tego, skoro oczekując na owe z kom
fortem urządzone wozy, przemaka się do nitki.

Przypadkowe zabójstwo. Okropny wypadek 
zdarzył się ubiegłej soboty około 7. wieczorem w do
mu przy ul. św. Piotra pod ]. 5.

M arkietauka, żona wachmistrza, Marya Rymar
ska, licząca lat około 28, przyniosła zamieszkałemu 
tamże poruczniKowi, Franciszkowi Krzyż, podwieczo
rek, składający się z kawy i poziomek.

Podczas gdy Marya przygotowywała nakrycie na 
stole, porucznik robił cos około flobertu, rozmawiając 
z nią równocześnie. Nagłe flobert wypalił i Marya pa
dła na ziemię bez życia.

Przywołano natychm iast lekarzy dyżurnych ze 
szpitala wojskowego, którzy stwierdzili już tylko śmierć, 
kula bowiem przeszyła serce.

Audytor po przeprowadzeniu śledztwa, zawiado
mił wczoraj o wypadku namiestnictwo, podając, iż 
porucznik Krzyż odpowiadać będzie przed sądem woj
skowym za nieostrożne obchodzenie się z bronią, po
zostaje jednak na wolnej stopie.

Rabunek na mata s k a l ę  popełniony został wczo
raj popołudniu przy ul. Szpitalnej. Sześcioletnia córe
czka Burkerów bawiia się na progu domu, gdy napa
dło ją  kilku chłopców. Jeden z nich zatkał krzyczącej 
ręką usta, inny zaś zdjął jej z nóg trzewiki, poczem 
wszyscy umknęli.

Jednego z nich, 12 lat liczącego Józefa Gut 
steinn, rodem z Narajowa. schwytano, co do innych — 
nie m a żadnych szczegółów. Dwunastoletniego rabusia 
osadzono w areszcie.

W ypadek na huśtawce. Władysław Lasko
wski, młodzieniec, liczący lat 19, husiul się wczoraj 
po południu w ogrodzie przy ul. Gródeckiej, tuż obok 
rogatki. Nagie wyrwał się hak. na którym wisiała hu
śtawka, a Laskowski, rzucpny siłą rozpędową o ziemię, 
złamał kilkakrotnie praw ą rękę tak fatalnie, iż kość 
złamana przebiła ciało i wyszła na zewnątrz.

utopiony chłopak, w cegielni, p. Domasze- 
wicza przy ul. Zielonej, tuż pod rogatką, są doły, 
z których wybierano glinę do wyrobu cegieł, W do
łach tych uzbierała się woda deszczowa tak, że two
rzy obecnie sadzawki.

V ozoraj po południu wybrało się tam dwu chło
paków, by się wykąpać. Starszy z nich 12-letui Ta
dzio Gergowiez, poszedł w głąb sadzawki i począł to
nąć. Towarzysz jego zawołał o pomoc, zanim jednak 
zuiegli się ludzie, malec już nie żył.

Przywołane pogotowie Towarzystwa ratunkowego, 
mimo zastosowania wszelkich możliwych środków, nie 
zdołało przywołać go do życia Trupa oddano zrozpa
czonej matce.

D w a wypadki otrucia. Wczoraj po godz. 12 
w nocy zjawił się na stucyi ratunkowej młodzieniec, 
liczący ukuło la t 20, N. K., i podał, iż otruł Się. subli- 
matem.

Wypłukano mu natychmiast żołądek za pomocą 
pompy, zadano antidota i chciano o d w ie ź ć  do domu, 
wedle wskazanego przezeń adresu.

W drodze jednak, u wylotu ul. Kopernika na 
plac Maryacid, młodzieniec, który od pierwszej chwili 
zdradzał silny rozstrój nerwowy, graniczący z szałom, 
wyskoczył nagle z wozu i znikł w ulicy.

Drugi fakt otrucia był przypadkowy, zdarzył się 
mianowicie uczniowi szkuly przemysłowej, Edwardowi 
Limbergerowi. Zbudziwszy się około godziny 3 w no
cy, cbcial się napić wody, wziął jednak po ciemku 
szklankę z rozczynem siarkami miedzi.

Po udzieleniu pomocy przez Towarz. ratunkowe 
otruty czuł się znacznie lepiej, nad ranem jednak stan 
jego pogorszył się tak znacznie, iż musiano odwieść 
go do szpitala powszechnego.

Pożar w  K rzy,vczycach. W sobotę popo
łudniu kłęby dymu wznoszące się tuż za rogatką Ły
czakowską, zaalarmowały miejską, straż pożarową, któ
ra wysłała pierwszy tren pożarowy pod kierownictwem 
zastępcy naczelnika p Floryauu Złotowskiego.

Po przybyciu na miejsce, zastano w płomieniach

gontem kryty dom mieszkalny gospodarza Pieszka. Po
żar objął już caiy dach, skutkieih czego ratunek mu
siał się ograniczyć tylko ua zlokalizowaniu i ugasze
niu ognia, co się w zupełności powiodło, ocalono bo
wiem pobliskie budynki mimo silnego wiatru. Mieszkań
cy wsi zachowywali się mimo wezwań naczelnika gmi
ny, tak apatycznie, iż nietyiko uie wzięli udziału w ak- 
cyi ratunkowej, lecz wzbraniali się nawet donosić wo
dę do sikawek. _

Gdyby nie beczkowozy, które przybyły z miasta, 
pożar z powodu braku wody, przybrałby niezawodnie 
groźne rozmiary

VJ  G em ilia ryu .™  rzesz "wskiem złożyli egza
min dojrzałości ua nauczyczycieli: Cisek Paweł, Mucha 
Franciszek, Niemcewicz Saweryn, Stebnicki Stanisław/ 
Czaczka Mieczysław, Czarnek Roman, Galina Młady- 
sław, Gąsior Franciszek, Gliwa Franciszek, Winiarski 
Antoni. Jukubiec Jan, Kahl Julian, Korzeń Sebastyan, 
Kwiatek Edward, Łaski Jan, Nycz Paweł, Rut Karol, 
Wajda Edward, Wiech Józef, Wiśniowski Michał, Woj- 
dauowski Franciszek, Wójcik Michał, Jabłońska Anna, 
Fussówna Eugenia, Saratowiez Ignacy, Stańczykiewicz 
Feliks.

W iednia donoszą nam . Dnia 18-go czerwca 
odbył się w polskim kościele na Reunweg ślub panny 
Feliksy Mossorówny, córki Pawła, radcy dworu przy 
najwyższym trybunale sprawiedliwości i Wincenty * Po- 
radowskich z dr. Edmundem Kowalewskim, lekarzem 
pułkowym z Rzeszowa. W orszaku ślubnym znajdowali 
się m.ędzy innymi radca dworu Budzynowski, poseł 
Witold Lewicki z żoną, radca namiestnictwa i podko
morzy Mikołaj Poradowski, Franciszek Podlewski z ro
dziną i inni.

Po dokonaniu uroczystości, podejmował' rodzice 
panny młodej, obchodzący równocześnie srebrne w ese
le, obecnych ze staropolską gościnnością ; —  w cza
sie uczty nadeszło mnóstwo telegramów i powinszo
wać, a w szczególności od metropolity Czuperkowicza, 
b, ministrów dra Bilińskiego, drr RiLnera, br. Ziemial- 
kowskiego, Zaleskiego, prezydentów Czy szczana, Doliń
skiego, Zakliki i niemal wszystkich czlonkowtrybunału 
sprawiedliwości.

M ałżeństwo Paderewskiego. Eoinische Ztg. 
donosi, iż agent londyński Paderewskiego, Adlington, 
zaprzecza w Musical Gourier, jakoby wiadomości o 
małżeństwie Paderewskiego byiy prawdziwe (!)

Konkurs artystyczny. Warszawski salon 
artystyczny ogłasza konkurs na motywy dekoracyjne 
z kwiatów i roślin. Utwory mogą być wykonane 
olejno, akwarelą, pastelami, rysowane, modelowane 
w glinie itd. koniecznym jest tylko warunek i użycie 
kwiatów i roślin i oryginalny ich układ. Termin nad
syłania prac 1 października.

Eldorado dla bicyklistów  is tn ie je  w  Ame
ry ce  w  m ieść  o Buffalo. P rz y p a d a  ta m  n a  R mieszkafl-
ców jeden bicykl i przypuszczają, że do 100.000 osob 
używa go jako środka kom um tacyi. W piękne dni 
krąży w Buffalo 50 .000— 60.000 bicyklów, a tylko 
w dnie słotne powiększa się dochód tramwajów. F a
bryk bicyklów i ich części składowych jest tam lbu . 
oprócz tego około 100 sklepów sprzedających je  i ty
leż warsztatów dla naprawy.

Skargi na brak dobrych służących,
które można słyszeć nietyko u nas, ale i za granicą, 
doprowadziły w A.ug!ii do szczególnego rezultatu. 
Panny z dobrego domu, które przez jakiś wypadek 
zubożały i muszą zarabiać na życie, a nie m ają nale
żytego przygotowania do jakiego specyaluego zawodu, 
idą do służby i jako piastunk., pokojówki i kucharki 
znajdują utrzymanie. Właścicielka bióra stręczeń, w ele
ganckiej części Londynu, Westend, powiada, że nie 
możo nastarczyć popytowi o tego rodzaju służące, tak 
zwane ladies-seruanis.

R o m a n s  Castelara. Z powodu niedawnej 
śmierci Castelara piszą w Basler A achrichten o za
bawo m fakcie, który się wydarzył około 1880 roku. 
W tym czasie nabyły Basler Nachrichten niemieckie 
tlómuezenie bardzo chwalebnego romansu ftiszpanskiego 
Castelara i zaczęły go drukować w fejietonie. Treść 
jego, zastosowana do tem peram entu rodaków hiszpań
skiego powieściopisarza, zaczęła budzić różne skrupuły 
u przezornych matek w Bazylei, które znajdowały, 
że opisy ogniste pewnych sycuaeyj nie są stosowną 
lekturą dla ich skromnych córeczek. Tm dalej powieść 
postępowała, tern robiła się gorętsza ; teraz i ojcowie 
zaczęli kiwać złowrogo głowami. Przyszłość dziennika 
mogła być zagrożona. Redakcya postanowiła zakończyć 
tę sprawę i powierzyła współpracownikowi, mającemu 
dział fejletouowy wykonanie wy.oku.

Zupełuie niespodziewanie zmieniła się scena 
w powieści. Bohaterowie Castelara dostali, jak  się 
zdawało, przez noc, pomieszania zmysłów i zaczęli 
mordować jedni drugich.

Krew uiewdnua lała się strumieniami i juz po
dwóch numerach, większa c z e ś ć  ognistego towarzy
stwu została wyprawiona ua tamten świat. Bazyleja 
osłupiała. Nikt nie domyślał się prawdziwego związku 
rzeczy, a redakfor, najspokojniejszy zresztą człowiek 
p u d  słońcem, jak  „Oriando furiosou zabijał Hiszpanów 
na prawo i lewo.

Zostało jeszcze dwóch ; z tych jeden, w napadzie 
nagłym szaleństwa, zabił drugiego drągiem żelaznym 
a potem sam skoczył do morza. Romans się skończył
i —- Uczba abonentów Basler Nachrichten została
uratowana.

R ozt djnicy sardyńscy wściekają Się na
świeżo rozwiniętą przez rząd wioski energię. Osła
wiony zbój Piętro Lorico, który schronił się w góiy 
Orgosolo, zagroził rządowi, że jeżeli brygantom nie 
będzie odaaue odebrane im bydło, i żanderm erya nie
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przestanie swej ca  nich nagonki, to wszystkie dzieci 
ze szkoły Nuoro zostaną zabite. Ludność jest w prze
rażeniu, gdyż Lorico i jego kamraci są zdolui wyko
nać groźbę. Szkoły są strzeżone przez licznych karabi- 

, merów.
W p r o s t  s z y b k i  w i e l k i c h  m i a s t  omawia 

pewien socyolog w obszernym artykule R evue Scienti- 
fiąiie. Powiększenie raptowne ludności miejskiej jest 
zjiiwiskiem charakterysiycznem  naszej epoki. Prawie 
wszędzie przytem zmniejsza się pomimo powiększenia 
ludności w całym kraju, ludność wiejska. Ludność 
miejska stanowi 47 pro. ogólnej ludności w Niemczech, 
72 prc. w Anglii, a tylko 38 pro. we Franeyi.

Przytem trzeba mieć na uwadze, że cyfry urzę
dowe liczby ludności m iast wielkich nie są dokładne, 
gdyż podają tylko dczbę ludności, złączonej jedną ad- 
ministrncyą, podczas gdy, prawie wszędzie, wsie po
łożone pod miastem wielkiem, są właściwie tylko jego 
przedmieściami. Tak n. p. Paryż, podług obliczenia 
z r. 1896, liczy 2,536.834 mieszkańców, podczas, 
gdy rzeczywiście cały departam ent żyje dla Paryża 
i z P a ry ż a ; wielka część ludzi ma w Paryżu za
jęcie i spędza tam dnie ; fabryki pracują dla Paryża.

Garstka wieśniaków, znajdująca się w części 
południowej departam entu, jest więcej niż zrównowa
żona przez paryżan, mieszkając} eh w Saiut-Cloud, Se- 
vres, Mendors, a dojeżdżających do Paryża. Takie sa
me stosunki są w innych wielkich miastach, od czasu 
do czasu pochłaniających podmiejskie osady i rapto
wnie wtedy powiększających liczbę urzędową swych 
mieszkańców.

Zmarli:
W Krukowie: Adela z Rampolów Ziemiańska, żona urzę

dnika uniwersytetu Jagiellońskiego, w 32 roku życia.

R e p e r t u a r  te a t r u  h i"  S k a r b k a :
W poniedziałek 26 b. m. „Nie igraj z miłością”, sztuka 

w pięciu aktach Musseta. Występ Ładnowskiego.
We wtorek 27 bm. „Koniec Sodom y”, sztuka w 5 aktach 

Sudermana. Ostatni występ Ładnowskiego.
W czwartek 29 bm. „Chory z urojenia” i Kontrolor wa

gonów sypialnych.
W piątek 30 bm. nie będzie przedstawienia.
W sobotę 1 lipca. (Wznowienie) „Żyd polski”, sztuka w 3 

aktach Erckmana i Chatriana.
W niedzielę 2 lipca. Ostatnie przedstawienie w tym sezo

nie „Zyd polski”.

h a n d l o w e *

Z targu pieniężnego.
W i e i l .  ń ,  25 czerwca. (Kursy poniżej w cedule gieł

dowej).
Tendencya silniejsza, do czego przyczyniła się także 

wiadomość, żc zakłaa kredytowy zamierza pewną fabrykę m a
szyn przemienić w spóikę akcyjną.

■ I lld iip eS Z t. 2 5 czerwca. Wczor. giełd. Austr. kred. 358*— 
Węg. bank kred. 363-50, Węg. bank eskontowy 256-75, Węg. bank 
hipoteczny 245"50, Węg. renta koronowa 96 30, Riuiumuraniii 
301*75, Węg. 4-proc. renta 119'25, Węg. bank dla przeiń. i handhi 
10050 , Staatsbaliny —-— , Koleje uliczne 371*— .Kol. południowa 
—■—, Węg, poż. premiowa 1Ó0"50, Austr. renta koronowa 100’—, 
Węg. renta koronowa 96-30, Elektr. kol. uliczne 217"75, Ganz 
& Co. 1950, Salgotarjaner 324-— , Austr. złota renta 119 75, 
Akcye elektr. 178'—.

F r a n k f u r t ,  25 czerwca. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 227"30, Staatsbaliny 146*30, Lombardy 30'60, Alpiny 
236*50, Austryacka renta papierowa 99‘SO, Austr. srebrna renta 
101'30, Austr. złota renta 99-60, Węgierska złota renta — "—, 
Unionbanki 155 60, Akcye elektr. — "— .Kolej półn.-zach. 160"— .

Usposobienie dosyć silne.

B e r l i n ,  25 czerwca. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 223"10, Staatsbaliny 145-90, Lombardy 30'40,
Austr. złota lenta 101"60, Austr srebrna renta 100 70, Węg 
złota renta 100'—, Oisconto Comandit 196 40, Laura 275"— , Bo 
cliumer 275'50, Iłarpener 200‘80, Kolej Ostpreussen 92"25, Kolej

Mittelmeer 109*10, Kolej kleiidioual 143'10, Kolej Henry 1087 ’, 
Renta wioska 94'90, Południowa — '—, Mlawka —’ —. Turki 
129*50, Renta liiszp .— ■—, Pry\falue dyskonto 3 75, Auslr. iw ln  
papierowa — - -, Biistiehradery 321*25, Austr banknoty ity,r~,0 
Alpiny 100*75, Dewizy na Wiedeń (długie) 10LN5, Pewi/.y na 
Wiedeń (krótkie) — '— , na Paryż (krótkie) 81 10, na Amster
dam 168 75 , na Londyn długie 20*91 i krótkie 20' 11.

Tendencya silna.

B e r l i n ,  25 czerwca. Wczor. giełda wieczorna (Nacliboerse) 
Kredyty 223*40, Staatsbałmy 146*10, Lombardy 30*40, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 21 (i 35, Ros. banknoty (nlt.) —*—-, Discordo 
Comandit 195'90 Usposobienie silne.

B itn it»Ill* ir , 25 czerwca. Wczorajsza giełda ‘wieczorna. 
Kredyty 223'80. Lombardy 30*20, Staatsbałmy‘146-25. ftuYtr. 
złota lenta 101 '—. Węgierska ztota renta 100*—. Srebro — *— 
żądano, — — płacono. Srebrna renta 99*40, Włoskie 94 45. Losy 
z 60 r. 146*50.

Usposobienie silne.
l - a r y i ,  25 czerwca. Wczor. gietda Cre foncier 725 — 4, 

proc. pożyczka rumuńska 189r. — *— , Grecka pożyczka 220—. 
4 proc. hiszpańskie Ezterieurs 63’ — Usposobienie indie.

Targ zbożowy i towarowy.
B u d a p e s z t , .  25 czerwca Pszenica na październik od 

9 43 do 9'44, żyto na jesień 7'62 do 7*53, kukurydza uą 
lipiec od 4*58 do 4*60, owies 4*87 4*88 na październik 5'72 
do 5*73.

W ied eń ,  25 czerwca. (G iełda zbożowUf. Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na maj czerwiec 9‘95 do 9'96, pszeni
ca na jesień 9'45 do 9'49, żyto na jesień 7'70 do 
7'72, owies na jesień 6'05 do 6'09, kukurydza na 
lipiec sierpień 4 ‘88 do 4'85, kukurydza na wrzesień 
październik 5 ’09 do 5T0.

Z resztą notowano: żyto na maj czerwiec 7‘70 
do 7 ‘75. owies na maj czerwiec 6’— do 6'05, kuku
rydza na maj czerwiec 4 ’86 do 4'89, rzepak na sier
pień wrzesień 13‘— do 13‘10.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 25 czerwca 1899 r.

Uk śIi i i  d łu g  p a ń s tw a .
p ła c a  łą d a ja

l p a p ie ro w a  ;  ,
i s r e b r n a  . . . .
* rok  a 1854 po  2 5 0  * ł. ra k .  4°/o

» 1860 p o  5 0 0  zł. w a . 5n/o. 1800 po 1 0 0  z ł. 5 >  .
,  1804 po  1 0 0  z ł..

100.15 100.35
lOO.Oó 100*05 
1 68 .—  1 09 .— 
139—  140 —  
1 57 .— r ” 50  
194.50 ' 95*50

IP lU £ p a i l f t t w a  K r a j ó w  w Rudzie pnńslwa 
repiezento watach.

K onta z lo t.i w o l. od p o d . 4°/o z a  100 »L 119.45 119.64
L en in  w o l. od p o d . 4°/o z a  200  k o r .  100 15 100.35
U en u  Ijiw efit. a u s t r .  3 '/A o  z a  200 k o r . 87*75 87 ,75

O b l ip a c y e  k o l e j o w e .

K oi. A ic y k s . A lb re c h ta  za  100 z ł. 4‘*/o 
K ol. C e sa rz . E lż b ie ty  w z lo c ie  w o lne ort 

p o d a tk u  z a  100 z ł.  An;a 
K ol. C e sa rz a  F ra n c is z k a  d o z e fa  z a  100 z ł.

Y>V . .
Ko). A rc y k s . R u d o lfa  w w a l. k o r .  w olno  

od p o d a tk u  z a  200 k o r .  4°/o 
K ol. K a ro la  L u d w ik a  po  200 z ł.  iwk. 

(o s te iu p l. a k c y e )  G,l/o

98.20

117.50
125.50

98.50 

212 75

09.— 
118-25 

120.50 

99 40

211*75

O & H f f a c y c  p lc rw m ń łi i lw ii  ( k o l e j o w e ) .

Kul- A rc. A lb re c h la  za  300  z ł.  6°/o .  114.—  — •—
„ w z ło c ie  z a  200 z i. r»«/o „ , 133.— ~ . ~

Kol- b u k o w iń s k ie  lo k a l, ba 200  k o r.
4 >  • . . • .  .  ,  06.-50 97*30

K ol. g a l .  Kai o la  L n d w ik a  Ba 200, 100 *ł.
4 ° / o .............................................................................  99.—

K o t.  lw o w » k o - c z e r n .- J a « B k ie j  t r .  1804 z*
200 k o r . 4«/o . * . . 97*75 98 ,25

B lu z  p a ń s tw a  krajów korony węgierskiej,
W ęg . z io ła  i c n t a  za  100 zł. 4<y0 . , „ 119.   119*20

w  w a l. k o r . z a  200 zł. .„ obi. 4c;« . . . . 00.15 96*35
w kor- p ro p . za  100 z 4V*0/# . 100*30 101 30

W ę g  o b i. p r .  r e g u ł .  C isy  z a  100 z ł.  4 p r 
„ p o ż p re in io w a  za 100 z ł. ,

•  n z a  50 zł. .

I n n e  p u b l i c z n e  p o t y c z k i .

F o t .  k r a j .  B u k o w in y  ■ r .  1803 ło n . *»
200 z ł. k o r .  4^o . . .  .

B u k o w iń sk ie  obi p ro p ln a c y jn e  lo s . za
100 zł. 6 « / 0 .............................................

( tu l ić ,  p o ż . k r a j .  z r .  1870 ba 100 i ł .  6°/o 
G a lie . p o ż . k r a j .  s r .  1893 ba 200  k o r .  4°/o 
G a lie , o b lig . p ro p in .  * ro k u  1889 za  100 

zł. 4°/o . . . . . .
R ó ż y c z k a  p re m io w a  m . W ie d n ia » r .  1874 
P o ż y c z k a  m ia s ta  L w o w a  z ro k u  1800 ba 

100 Bł. 4'>/o . . . . .
R e n ta  w ło sk a  z a  100 k o r .  4°/o 
P o ż y c z k a  b u łg a r s k a  z r .  1892 za  100 * ł. 0°/« 
P o ż y c z k a  s o rb . p re m . bh 100 f ra n k .  2“/o 
T u re c k ie  oł>l. p rem . k o le j ,  ba 400 r r .

( z a  1 0 0  z ł .  N o m . ) .  
A u s tr. B aki. k r e d .  B leni. lo s .  w 50  la t  4°/* 

.  ,  „ o b i. p r .  s r .  1880
-  ,  .  1889 8‘»/o

B u k o w iń sk i  s a k i .  k r e d .  » len i. łon. 5°/o .
„ „ * » Iob 4°/o .

G nt. A kc. b a n k  h lp . 10°/o p re m . lo s . 5"/o 
,  * » ,  lo s. 5 0  la t  4 ’/*°/o »

.  60 la t  ba 200
k o ro n  4° / o .............................................

G al. T o w . k re d . i l e iu .  4°/o lo s . 50  la t  .
.  .  ,  ,  4°/o lo s .  41 ła t  .
,  ,  * ,  4°/u s ta r e  .. , 4o/o za  200 k o r . .

R un k u  k r a jo w e g o  d la  G a tlc y i I L odom .
4 V*°/o 01 ]/» laf, z w ro tn e  

B an k u  k ra jo w e g o  o b lig . k o m u n . 2  e m . 6°/# 
B a n k u  k ra jo w e g o  o b l ig .  k o m n n . 0  e u i.  42 

la t  za  200 k o r .  4'/*°/u 
B an k u  k ra jó w , lo s . 5 7 l/t la t  * a 2 0 0  k o r .  4°/« 
B an k u  k ra jó w , o b i .  ko l. lo s. a a  200 k o r .  4°/o 
A u s tr. w ę g ie rs k .  b a n k u  4 0 1/* la t  Igfl. 4(>/«

O b i ig u c y e  z  prawem pierwszeństwa
za 100 zl. 110tu.

K ol. L w ó w -C z e i.-J a s s y  . k r .  1884 za  300
z ł. 4°/o m n ie j 10°/o .  .  . 8«*50 90*50

K o le i L w ó w -C z e rn . z r .  1884 aa  300 z ł. 4°/o 97*75 98*40
G al. k o l .  lo k . w sc h o d u , za  100 zł. 4 %  99.50 1 0 0 * -

138*25 139*25
160*— 161 —
100*— 161*—

: t k i .

90*00 97-60

102*75 103*65
■*—.—

96*50 97.40

97-60 98*60
124*75 125*50

94.10 94.15__'  - .
109.20 110 80
35-50 8 6 .5 0
63*65 64*15

i l i s t y  d ł u ż n e

97.25 98.25
119-60 120 60
117.50 118.25
J 04.70 105.75

, 8 0 .6 0 9 7 .- -
110.30 110.80

100.25 101-—

90.75 *7.50
95 90 90 20
97*60 97*90
97.30 9 8 .—
95.80 96 —

100.65 i 01.75
102 — — - —

100.50 100*10
9 8 .— 9 9 .—
97.50 98.50

100.20 101.20

W ęsr. g a l .  k o le i em . 1970 z a  2 G 0  z ł.  5°/o 107-70 108*70
,  ,  ,  J878 za  2 0 0  z ł.  5«/o 107.50 108.50

,  1887 za  2 0 0  zł. 4«/o 9 7 - -  0 8 .—

A U c y e  b a n k ó w  ( z a  s z t u k ę ) .

B a n k u  A n g lo  a u s t r .  120 i ł .
P e s z t,  b a n k u  Inm dl. 500 zł. ♦ ,
2ak!„  k re d . d la  h a n d lu  1 p rze m . p . u l. .
W ęg . b a n k u  k r e d y t .  2 0 0  zł .  ,  •
!>«'_ . .a u s tr .  to w . en k . 5 0 0  * ł, • .
G a l. b a n k u  Jilpoł. 2 0 0  z ł.  • • •

.  m d la  h a n d lu  i p r* e m . 2 0 0  *t.
B ank 11 d la  k r a j .  k o ro n n y c h  201) * t. .

» A u s tro -w ęg . 6 0 0  z ł.  .  •
* Z w ią z k . (U n io n b an k ) 200 ,

C r.eak. b a n k u  z w ią z k . 1 0 0  *L > *
Z iT łio s te iisk a  b a n k a  1 0 0  z ł.  .

A k c j e  przedsiębiorstw transportowych.
B u k ó w . k o l .  lo k . (ak c . p ie rw .)  2 0 0  * t . .

v a ,  (ak c . z a k ł.)  2 ( )0  »t 
K otol pó łu .-ccH . ł^erd. IOOO z t. mk„

.  J .w ń w -C zern .-d A ssy  2 0 0  z ł.  .
w w s c łio d n .-g a lic .- lo k a lu . 200  .
„ p a ń s tw o w y c h  200 z ł. p e r  ulU
.  p tilu d n io w e j 200 p e r  u l t im ę .  .

w ę g ie r .  g a l ic y j .  I. 200  z ł. .  .

A K c y e  p r z e d s i ę b i o r s t w  p r z e m y s ł o w y c h .

G a lie , k a rp a c . n a f t .  tc w a rz .  509 k o r .  .
A u s tr .  T o w . g ó rn ic z e  A lp in e  100 z ł.
P rn z k ie g o  T o w . i e l a  u .  p iz e m . 200 
Bchodnifca 500 k o r . . . . . .
T u re c k ie  a u ra . ty to u lo w . 500 fi*, p e r. ule. 
lT tf a i l  to w . k o p . w ę g la  70  a l.  y  .

L o s y  ( z a  s z t u k ę ) .

R u d A jieaz to ń sk le  (B nalllca) 5  »t.
Z a k ł, k re d . d la  h, i p. po 100 a t. .
Cl a ry  40  z ł. ju k ......................................................
T o w . i e g .  n a  D u n a ju  100 * t. m k . i ' 1/* .
P o ż y c z k a  in . I n s h ru k u  20  z i. .
L o sy  m . K ra k o w a  20 z ł. • .
P o ż y c z k a  m . L u b ia n y  20 * !.’<• .  .
O fen  40 z ł.  ,  .
P a lffy  40 z ł. m k . . . .
C ze rw , k r z y ż a  a u s tr .  to w . 10 * t. *
C z e rw , k rz y ż a  w ęg . to w . 5  z ł.  .
L osy  fu n d . a rc .  R u d o lfa  JO z ł. ,
B a liu u  40  z ł. m k . . . . . .
P o ż y c z k a  111.  B iiłab u rg a  20  z ł.  .  .
8 i .  G en o m  40 zł- lu k .  . . . .

151.75 152.75
1403 — 1409—
357*50 3-53—
383— 383 50
7 3 0 .— 73*5.—
290*— 892—
2 00 .— 2‘> 1
236— 236*50

9 1 4 .— 918*
3 1 3 .— 3 1 4 * -
134 75 134*25
132*25 132,75

sortowych.
20 5 — 210—
148* - 1:7*.—

3340.— 3 3 5 0 .—
287*50 2 8 8 . V*
190,— 2 00 .—
842*25 342*75

6TJ /s 6 8 —
212.50 213 ,?0

y s i o  wy e h .

232*50 283*—■
1 2 4 3 .— 1247
84 0 .— 8 50 ,—
138*25 138.75
181. - 183—

7 , — 7-70
201.50 202*50
07.26 0 8 —

1 6 2 .— 170.—
3 0 .— 31 .—
2 7 .— 27.50
23.76 24,50
- .— mm, —
64.75 65*75
20*80 21.40
11.— 11-60
2 8 .— — ■—
86— 8 7 —
28— 2 9 . -
83*25 84.25

P o ż y c z k a  u i. ‘S t a n i s ł a w o w 20 at
„ n i .  T ry e s tn  100 Bh m k . 4 ’» - **-.—*
,  m . 9 50  z ł.  4n/o 7 2 .— _• „

W uJdsteliiA  20  *ł. m k ......................................... 0 0 . - . 64 -

W  n  I  i i  ł  y .
D u k a t c e s a r s k i ........................................... 6-6S 5*70
A u s tr .  w ę g . 8 g n id . B ło ta m o n e ta  . _> _ „. —
2 0 - l r a u k ó w k a ........................................................ »*55 9*56V»
2 0 - m a r k ó w k a ........................................................1 11*73— 11 < 2 —
R o s s y jsk i  p ó łim p e ry a ł  . . . .
N ie m ie c k ie  b a n k n o ty  z a  100 m a re k  . 58.9*2 5 9 .—
W ło sk ie  b a n k n o ty  za  100 t i r  . 44*-75 i  1 *65—
10 fu n tó w  p te r lii ig ó w 120*46 120*70
R u b le  (xn 100 re .)  . . . 127— 127-1/*

B e r l in ,  duhi 24 czerwca.*
P o z u . J isty  z a s ta w n e  4 p ro c. S e r y a  6  — H 

.  * .  B1/* p ro c .
,  ,  a '6 p ro c . B ery  a  A , .  ,

P o zn . l is ty  re n to w e  4 p ro c ........................................
« .  •  b'/si p ro c .

P o z n . o b l ig a c y e  p r o  w. 3 l/» p ro o . .  .  ,
R u b le  ( 1 0 0 ) ...................................................................
A u s tr, b a n k n o ty  (100) , [
L is ty  z a s ta w n e  K ró ł. Pol.sk . 4*/» p ro c  .

W a r s z a w a ,  rhii.u 24 czerw cu:

102 21
96 4 )
S0 4>

) 0 ł 9 )
96. 9 1
96 2 >

IMG 20
169* 2 i
1 *0

L is ty  l ik w id a c .  K ró l. P o ls k . d u ż e  .
.  .  » » d ro b n e

K os. P o ż . P re m . z ro k u  1864 .
-  •  .  .  1860

O łd. p re m . B an k u  s z la c h e c k ie g o  . 
L is ty  z u s t. T o w . k re d . z ie m s k . d u ż e  

■ w «  * •  d ro b n e
w .  m ia s ta  W a rsz a w y  s e r .  VII. 

.  * .  4 ł/a p ro c .

100.20 
«ił 90 

295* -  250.— 212.* 5 
D0.OU
10O.49

8.40

P e t e r s b u r g ,  dum 24 czerwca:
R o s y js k a  p o ż y c z k a  p re m . z r .  1804

,  n . E T .  1800
L is ty  EASt. T o w . k re d . z ie m . K r. p o isk . 

,  w r o s y js k ie
9 m k i jo w sk ie  , ,
m n w ile ń s k ie  . . ,
m 9 c h a rk o w s k ie  . . . .
m ,  c h e rs o ń s k ia  .
,  .  b e s a ra b .- ta u ry d a .

286.-- 253.-2 100 00
9'ł.«,V*

1)0 —
id). 50

‘28
P . D. B O B O l^ Y K lN -

P O W I E Ś Ć .

Na brzegu moi za nie poszli ścieżką, ale wprost 
po skałacli. Rozległy się wrzaski. G liki ery a Uaro- 
■viid. umai, że nie upadła, Niemka potknęła się także, 
ozełomow trącił kompozytora tak, że ten zleciał na 
klipę krzemieni, na których spokojnie usiadł, ku wiel
kiej radości pozostałych. Zaczęli rzucać krzemienie 
do wody. fezetomow zakładał się z adwokatem o odle
głość rzutu. Poszło już na setki rubli. Boczenkowa, 
jako wielka am atorka hazardu, przyłączyła się ró
wnież do zakładów. Stanęli nad samym brzegiem, 
sprzeczając się o odległości. Szetomow powiedział 
Sukretai*zov\i kilka impertynencyj. Ten także zak ła
dał się z W ołodią, wygrywając z reguły. Wszyscy 
razem krzyczeli i wywijali rękami. Tylko kompozy
tor usńtdł na pobliskim głazie, pochylił s ię , a potem 
całkiem się na nim położył.

— Najlepiejby było w }kąpaćsię teraz — zau
ważył Szetomow.

— Ale zkadże? — oponowała Boczenkowa.
— Rozbierajcie kontrapunkta I — krz}knął 

w odpowiedzi Szetomow i sam podbiegłszy ku "kom
pozytorowi, chwycił go za głowę, podczas gdy dwaj 
inni ściagali mu z nóg buty. Napadnięty znienacka 
kompozytor bronił się , wywijając nogami. Boczenko- 
wa wyła ze śmiechu. Trwało to kilka minut. Kom
pozytor leżał obok głazu i głośno stękał. Sekretarz 
pierwszj ulitował się nad nim. Powstawali i zaczęli 
poprawiać toalety. Boczenkowa obtrzepywała Woło- 
idię batystową chusteczką.

V III
Z po za krzaków, nad tern miejscem, gdzie 

awanturowali się ci goście, wyglądała blada twarz 
kobiety i czerniała suknia. Lidya Nikaronowna Pre- 
niewa wpatrywała się w twarz jednego z tych męż
czyzn — najmłodszego. Dziś wcześniej niż zwykle 
wyszła na przechadzkę. Po drodze usłyszała rozho- 
wor, śmiech, piski i plusk kamieni, spadających do 
wody. Był to pierwszj wieczór, w którym mogła 
wychodzić. Trzy dni przeleżała. Doglądała jej nowa 
przyjaciółka, Marya Dienisowna. Dzisiaj także była 
u niej Usmanskaja od rana aż do obiadu.

— Kiedy mi się polepszy — postanowiła dniem 
przedtem — pojadę do Ja łty . Przekonam się, czy to 
rzeczywiście Wałodja, pójdę don, rzucę mu się po 
prostu na szyję. Nie odtrąci mię przecież? — I  na
tychmiast pomyślała.* — Przyjechali z Ja łty , może 
znają mego Wolodię.

Widziała, że było czterech mężczyzn i dwie 
damy, poznała najmłodszego z n ich ; ale był do niej 
obrócony plecyma, stał nad morzem, raz tylko zwró
cił się do niej profilem. Nie mogła upewnić się, a 
n"mo to serce zabiło silniej, a czoło zimnym oblało 
się potem. Musiała chwycić się gałęzi, aby nie upaść 
wskutek nagłego osłabienia. — Czyżby on ? Dziesięć 
lat minęło. W ięcej! Jedynaście... Wówczas Wołodia 
miał jasno blond kędziory. A ten b runet? — W  tej 
chwili zwrócił się ku niej twarzą, podbiegając do 
kupy kamieni, na której leżał, rozczochrany i piany 
mężczyzna. Zatrzęsła się. Oczy utkwiła w jego tw a
rzy. Ten sarn nos. — ojcowski, krągłe brwi, uśmiech... 
On, ou !

Jeszcze silniej musiała trzymać się gałęzi. 
Zawrót głowy ustał dopiero wówczas, kiedy zam
knęła oczy i siłą woli zwalczyła wzruszenie. I znowu 
ząezęła wątpić, czy to on. Dlaczegożby nie miała 
się doń zbliżyć i zapytać ? A jeżeli odpowie: „tak. 
ja  jestem  Włodzimierz Szetomow, czego pani sobie

życzy?” Odpowiedzieć i nu : „Wołodia, jam matk;l 
twoja P rezniew a!“ Mógłby odpowiedzieć: „Nie mam 
i nie znam m atki”. I  powie to prz_\ tych obcych, 
przy tej Iłustej blondynce... Kto to? Usmanskaja 
mówiła, że widziała ją  przy obi idzie w hotelu. Ta 
amazonka postępuje z nim, jak  krewna, jak  żona 
lub... jak  kochanka. „Pobiegnę do Maryi Dicnisowny! 
Ona mi powie!" — Myśli tej chwyciła się i iimzego 
przed sobą nie widząc. , rzuciła się po schodkach 
na górę.

IX.
Marya Dienisowna szia do niej. Spotkały się 

na pierwszej terasie, powyżej większego placyku. 
Preżniewa, drżąc cała, chwyciła ją  za ręce.

•— Co pani? Dlaczego pani wychodziła? — 
zdołała zapytać Marya Dienisowna.

— Chodźmy! Oni odjadą. Pani...
Preżniewa. nie rnogła już dokończyć, dostawsz\

znowu zawrotu głowu, siadia milcząc na trawie. 
Chwiejąc się , wstała po chwili, oparła się na ramie
niu Usinańskiej i sarna powiodła ją  na dół. Marya 
zrozumiała o co chodzi.

Kiedy zbliżały się do domu, powóz ruszył 
z miejsca.

— Czekajcie! czekajcie! - -  z rozpaczą w gło
sie krzyknęła Preżniewa i tak  rzuciła się naprzód, 
*e omal nie spadła z krętych schodków.

Boczenkowa siedziała już na białym koniu i 
ściągała cugle. Tatarzyn poprawiał jej amazonkę. 
Jej kaw aler głaskał swego karego: koń skakał i 
kręcił się.

— Czy to on? On? — zasapując się, pytała 
Preżniewa.

— Tak, to ten brunet... Szełomow.
— W ołodia! — głucho krzyknęła i zachwia

ła się.
(C. d. n.).



4 „SŁOWO POLSKIE" Nr. 150'z  dnia 26. czerwca 1899.

Kwest/a wyższych szkół źehskich
w e  L w o w i e .

(Dokończenie).
Czy odpowiada żądaniom ogółu nowa szkoła 

żeńska? Pod względem praktycznym nie, pod wzglę
dem zawodowym niepodobna od niej tego żądać, bo 
nie jes t specyaluą szkolą zawouową — a pod wzgię- 
dem ogólnego kształcenia przedstawia się jak  na
stępuje : Z klas sześciu nazwano trzy  niższemi, zaś 
.trzj wyższemi klasami. Nauka obejmuje w klasach 
niższych te same przedmioty, jakich uczą na tym 
stopniu w szkołach, tak  zwanych wydziałowych, —• 
zaś w 8 wyższy cli plan je s t odmienny, obszerniejszy, 
z szerszym zakresem literatur języka polskiego i 
niemieckiego, liistoryą powszechną i naturalną, na
wet jakąś godzinkę pedagogu i hygieny. M atematyka 
na szeroką zakreślone skalę, bo w planie mieści się 
algebra, zrównanie pierwszego i drugiego stopn ia; geo- 
metryi: plaiiimotrya, stcrcomctrya i trygonometrya (!), 
to znaczy, wszystko, czego nawet mężczyzna, jeśli 
,nie jes t zawodowym matematykiem, —  me potrzebuje. 
Widocznie, że plan układał jakiś specyalista maty- 
matyk i uczynił zadość osobistemu do wyższej ma
tem atyki zamiłowaniu. Tymczasem ogól wolałby za
m iast tego więcej godzin pedagogii psychologii i aby 
wyczerpująco traktowano hygienę i gospodarstwo, 
nie tytko teoietyczne. Nie wątpimy, żc plan dla no
wej szkoły ułożyć dość trudno —  ale chyba licea 
istniejące po wymienionych miastach mogły przeko
nać, że właściwie są niezdecydowaną, co do celu 
wykształcenia, instytucyą. Tymczasem obok zabiegów
0 reformę szkoły wydziałowej we Lwowie, w ciszy, 
uez wszelkiej reklamy dokonał się fakt, który na 

■światło dzienne wyniesiony, odrazu przemawia wszyst
kim do przekonania, wykazując jasno, do czego dojść 
można, gdy się wielbieni poświęceniem pracy, środ
ków i z rozumnym wyborem tego, co użyteczne, na 
[przyszłość, zabiei zo do dzieła. Oto przed rokiem  kon
went pp. Benedyktynek łacińskich we Lwowie, idąc za 
slusznemi domaganiami się ogółu, by dziewczętom szkoła 
dawała to, co w życiu je s t najpotrzebniejsze — urzą
dził szkołę swoją, dotychczas ośmioklasową, w ten 
.sposób, żo zamienił ją  na p i ę c i ok  1 a s  o w ą wy- 
u z i a l o w ą  obok czterech klas niższych. Dwie osta
tnie klasy (ósma i dziewiąta) mają za cel dopełnienie 
zwykłego wykształcenia w sposób praktyczny. Kon
went Panien Benedyktynek tym dwom klasom taki 
plan nauk zak reś lił: Jako obowiązkowe przedmioty 
postaw iono: religię (1 godzina), język polski ( i  go
dziny) wraz z lekturą arcydzieł literackich i lite ra
tu rę  polską, która na tym stopniu traktowan a jes t 
jako kurs, nie jak  poprzednio przygodnie; język nie
miecki z literaturą i czytaniem celujących uzieł, 
(4 godz. tygodniowo), jiy/yk francuski (4 godziny), 
literatura powszechna (2 godziny), historya poszeclma 
(2 godz.), geografia powszednia (1 godz.), rachunki 
(ogólno powtórzenie niatoryału w niższych klasach 
nabytego, z uzupełnieniem prowadzenia najużywań- 
•szych ,v gospodarstwie gospodarskich ksiąg), chemia 
organiczna w praktycznem zastosowaniu, psychologia, 
pedagogia, hygiena, historya Polski, gospodarstwo 
i(2 razy tygodniowo po 4 godziny). W klasie ósmej
1 dziewiątej odbywa silę obowiązkowa nauka gospo
darstw a teoretycznie i praktycznie w kuchni, wzo
rowo urządzonej, gdde uczcnice gotują obiady, od 
najprostszych do najwybredniejszych. Jak  wiolo ko- 
korzystnją z tej nauki, dowodem, choć taki „obiad 
wystawowy" — jaki urządziły bez wszelkiej pomocy, 
z najwyszukańszomi potrawami, a nawet goście wy
stawę zwiedzający, przekonać się mogli, jak  znako
m ite torty, ciasta, kremy, pomadki, herbatniki przy
rządziły, — uczenicc ' sanie uslugiwmly do stołu, a 
jak  tam wszystko było podawane! Z jaką umieję
tnością, jak  wrszyslko idedlnie czyste, jakie znako
mite. Kto zwiedził n. p. w dniu wy stawo w* ni (L< 
czenvca) kuchnię szkoły pp. Benedyktynek, ten przy- 
.znać musi, żo tak idea i nie i m ąd.ze urządzonej ku
chni nie widział, albo też nic rychło zobaczy. 
A z jakim zapałem pracują tam uczenicc, a ile słu
sznie należący cli się podziękowami odbiera od rodzi
ców konwent, o tem wiedzą tylko interesowani. 
A proszę pomówić, z temi dziewczętami, które tam 
pokończyły wszystkie klasy. Doprawdy, ta  nieroz- 
glośna a wytrwała, rozumna, praca i zarządzenia 
kenwentu, który nie żałuje dla uczenie ani truun, 
ani czasu, ani ogromnych nakładów pieniężnych, ja 
kich taka szkoła wymaga, budzi cześć prawdziwą. 
W ystawa robot ma także całkiem odmienny charakter 
od innych wystaw tego rodzaju, w e wszystkiem, 
wszędzie przeważa praktyezność; to też me spotyka 
się jakichś drobnosteczok, bez użytku, żadnych „fir- 
iifiu“ — lecz same rzeczy takie, których wykonanie 
w domu przysparza dobrobyt, nie narażając budżetu 
domowego na wydatki znaczne. Suknie, bielizna, oto, 
co przeważa na tej wystawie. Jedynym prawie zbyt- 
kowym przedmiotem jest prześliczny ornat biały, 
malowany ręcznie w k w ia ty ; ornat ten ołiarowaly 
uczenice swemu dyrektorowi ks. Boryszce. Roboty 
w klasie ósmej i dziewiątej tej szkoły obejmują kurs 
kroju sukien i szycia (praktyczny i teoretyczny), kurs 
kroju i szycia bielizny (ręcznego i maszynowego).

N akładem  Spółki wydawniczej we Lwowie, St

Do gałęzi gospodarstwa domowego prócz gotowania, 
(w najobszerniejszem słowa znaczeniu, a więc i pie
czywo, i wyroby cukiernicze i smażenie konfitur i 
najrozmaitsze przyrządzanie ryb, mięsiw, konserw 
i t. d.) nule nauka praktyczna prania bielizny, 
materyj wełnianych i jedwabnych, koionok, haftów 
i t. p., wywabiania plam z najrozmaitszych tkanin, 
prasowanie i t. d.

W roku przyszłym dodane będą jeszcze do 
planu nauka gimnastyki i tańców. Kto ma w domu 
dorastające panny, ten wie, co to za kłopot owe 
„tańce". Nigdy dość ostrożności i nigdy nie można 
się dosyć nakłopotać, gdzie byłoby najstosowniej dać 
uczyć tańca. Dlatego zdjęcie tego kłopotu z rodzi
ców, będzie zasługą szkoły, która ochroni podlotki 
nasze od niepotrzebnego zawieruszania sobie głowy 
ideałami pierwszej naiwności a zarazem zachowa od 
nieprzyjemnego towarzystwa, jakie mimo wszelkich 
ostrożności bardzo często trafia się po szkołach tań 
ców.

Gimnastyka w planie je s t również niezbędna, 
ze względów' zdrowotnych, ze względów na ciągle 
powtarzaną a tak  rzetelną maksymę J uw enala: Mens 
sana in  coopore sano. Hygiena i psychologia z peda
gogią — to przedmioty, o które wciąż wołały glosy 
publiczności, zwłaszcza w szkołach żeńskich. Brak 
ich dotkliwie czuć s.ę dawał — przyzna każdy my
ślący poważnie człowiek, jak  dalece brak nam wdo- 
muweni życiu kobiet wykształconych i obeznanych 
z psychologią i pedagogią, jakie głupstwa popełnia 
się nieraz wrnbcc dzieci własnych, jakie grzeeliy pe
dagogiczne, sumarycznie wzięte, tworzą to, co się 
nazywa złem wychowaniem dzieci. Jak i brak znajo
mości duszy ludzkiej, a przedewszystkiem dziecięcej 
i jak  mało odczuwana potrzeba zastanawiania się 
nad mą —  czyż nie przynoszą one tysiączne szko
dy moralne ? Czyż nie zaehwuewmjąjnieraz najważniej
sze wr życiu dziecka uczucia?

Napoleon żalił się na brak matek dobrych 
w swejji społeczeństwie —  i nasza praca wycho
wawcza w domu i w szkole musi się zwracać do 
dziewcząt w tym kierunku, ażeby z nich uczynić ko
biety, jak  najpożyteczniejsze pod wrzględem pracy 
domowej i społecznej. Czas „gąsek" —- musi minąć, 
bo zanadto wielo szkód on nam przyniósł — i spo
wodował moralną liiateryalną ruinę. Abstrakcyjne 
kształcenie po szkołach, przcwmóciloby naszym pod
lotkom (lo reszty w głowie. Wiadomościami z któ
rych nigdy pożytku mieć me będą, gdy sobie mózgi 
zapełnią, znużą się, zdrowie stracą (i tuk w dzisiej
szych stosunkach nie-herkulesowe) a braknie niiej- 
sca i czasu na nabywanie wiadomości, któro sv ży
ciu rozmmiem i użytccznem stanowią podstawę. Try- 
gonom etrya nic zrobi z naszych dziew cząt inżynierów 
(a więc utrzymania nie da, bo sama nie w ystarczy 
do zdobycia wykształcenia inżynierskiego) ani też 
nie pomoże im do prowadzenia gospodarstwa, ani do 
Wychowania dzieci.

Dlatego za każdy plan, skierowany do celów 
praktycznych moralnie i życiowo —  wdzięczne mus> 
być społeczeństwo i twórcom i wykonawcom planu. 
Dlatego wobec rozpatrzenia planów dotychczasowego 
kształcenia u nas dziew cząt plan szkoły Benedykty
nek zasługuje na ogromne uznanie, na postawienie 
go za wzór (tembardziej, że już wykazujący po je- 
dnorocznem doświadczeniu wyborne rezultaty) na po
parcie ogółu. Radzibyśmy tedy widzieli żeby i mia
sto oceniając, te zasługi konwentu, zajęło się szkołą, 
ustanowiło bodaj dwie posady stałych nauczycie, k, 
w szkole pięcioklasowej wydział owej PP. Benedy
ktynek i dopomogło komventowi do rozszerzenia za
kresu jego działalności. W  roku bielącym dobudo- 
wuje konwent nowe sale naukowe, a wszystkie wy
datki ponosi z własnych fufiduS&bw (samo' urządze
nie kuchni kosztowało przeszło tysiąc złotych) przy- 
czoin wymagania od publiczności, posyłającej tam 
swe córki, nader stawia skromne, ho w najwyższej 
klasie wymagają czesnego 9 złotych (w niższych 
mniej) — kiedy projektowany zakład żeński im. kró
lowej Jadw igi — żąda, aż 30 zł., czesnego, nic li
cząc osobnych dopłat za nicwchodząee w obowiąz
kowy plan przedni,oty. .

Zdaniem nietylko naszem, ale tych wszystkich, 
k tó rzy  zaznajomili się ze szkołą PP. Benedyktynek 
lać. jest to pierwszy zakład naukowy żeński we 
Lwowie urządzony podług najnowszych wymagań a 
dający rezultaty  bardzo dodatnie. Go zai do_ kursu 
gospodarstwa (a znam wszystkie w Galieyi), jes t on 
imponujący i stanowczo praktyczniejszy,^ niż nawet 
taki specyalny i dawmy zakład hr. Zamojskiej w Ku
źnicach.

Dużoby o tem pisać, dlaczego —  a tyj mczasom 
kończyć muszę rzecz, do której jednak jeszcze nic 
raz chętnie powrócę. Ozy uzname i postawienie na 
pierwszem miejscu urządzeń nowych w szkole P. Be
nedyktynek .jest słuszne — mogą się czytelnicy sa
mi przekonać. Janina  Sedlaczkówna-Aleksota.

0 e g z a m i n a c h .
Czytamy w K nnerze  Warszawskim:
Egzamina we w szystkich zakładach naukowych 

są w całej pełni. Młodzież „kuje", aby w ciągu kil
ku dni przyswoić sobie mnóstwo szczegółów i szcze
gólików kursu całorocznego, a potem, zdenerwowana, 
sięga drżącą ręką po „pytanie", albo ślęczy nad

'. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskieg

ćwiczeniem piśnueunem. Pomijamy egzamina w /za
kładach wyższych, gdzie w braku repetycyi stanowią 
one zawsze jedyny dowód postępów7 studenta, 
choć i w tym zakresie daje się spostrzegać na za
chodzie pewna ewmlućya, ale pozwolimy sobie, bie
ląc  za punkt wyjścia świeżą noł \tKę w Prztylachie 
pedagogicznym, dotknąć kwestyi egzaminów w szkole 
średniej. Pod tym względem rutyna egzaminacyjna 
stanow czo bankrutuje. Przeciw' pożytkowi egzaminów, 
w dzisiejszej ich formie, odzywają się coraz bardziej 
kategoryczne glosy w fachowej prasie zagranicznej, 
a i w7 dziennikach rosyjskich nieraz napotykaliśmy 
ich echo. Reforma wszędzie już się zaczęła, a pierw
sze jej ślady znajdujemy w niezbyt 'bawmy cl i zmia
nach, zaprowadzanych tytułem próbyT w szkole śie- 
dniej w obrębie państwa. Istotnie bowiem rodzi Hę 
pytanie, jaki cel ma osiągnąć i do czego dąży egza
min? Gzy ma być „sprawdzianem" w.edzy, ucznia 
dla nauczyciela, czy „grozą" i „loteryą" li tylko dla 
ucznia. Co do pierwszego stanowmzo rodzi się mnó
stwa) wątpiiwmści. Czy bowiem nauczyciel, egzami
nujący ucznia przez rok cały, potrzebuje ostateczne
go egzaminu, aby ocenić wiedzę swego wycliowańca. 
Zapewne nie. Czy uczeń pilny i celujący może w ogól
ności „obciąć się" na egzaminie? Logika powiada: 
me, praktyka — tak! Czy na odwrót uczeń, który 
w ciągu roku stale robił małe postępy, może przez 
kilka dni przyswoić sobie kurs całoroczny i „zdać" 
szczęśliwie ? Znów praktyka przeczy tu  logice. Po
zostaje więc w7 egzaminie motyw „grozy" i „loteryi." 
Tymczasem „groza", nie mająca nic wspólnego z dy
scypliną, została już oddawma potępiona przez pe
dagogię. W szak kara cielesna była takim postra
chem, a jednak ją  skasowano. Groza zaś egzaminów' 
je s t nieraz większą od postrachu kary cielesnej. Co 
się zaś tyczy motywu loteryjnego, to, Jak wszelka 
przypadkowmść, nie powinien być on tolerowany 
w szkole. Czy więc system egzaminów może się 
utrzym ać? Co do tego, zdania są podzielone, ale je 
dnocześnie wypowiedziano wTojnę dotychczasowej ru ty
nie. Próbkę reformy pytań egzaminacyjnych znajdu
jemy właśnie w Przeg. fedag., który streszcza odpo
wiednią ankietę amerykańskiego Journal o f educa- 
tion. Nauczyciele i przełożeni amerykańscy nadesłali 
mianowicie do wzmiankowanego czasopisma faelio- 
wTego szereg pytań egzaminacyjnych, przeznaczonych 
dla uczniów7 14-lctnich przy wejściu do t. zwr. Htyh 
school (szkoły wyższej), odpowiadającej mniej więcej 
wyzszym klasom gimnazyalnym. Ogólna charaktery
styka ich streszcza się w następujących rysach głó
wnych: 1) pytania dotyczą kwestyi podstawowych i 
mc rozpraszają się w szczegółach i szczegółikacli; 
2) dążą nietyle do zbadania ilości wiedzy, ile poj
m owania je.j i umiejętności zastosowania przez 
uczniów i 3) uwzględniają, a nawet poCllcrcśłają 
związek nauki z życiem.

Ote kilka próbek:
„1) Wytłumacz, na czem poleg? "eguła procentu 

w arytmetyce, i wskaż trzy  przykłady7 jej zastoso
wania w życiu. 2) Obmyśl sam i rozwiąż po jednym 
przykładzie na ułamki zwyczajne, dziesiętne, liczby 
wielorakie, procenty, regule trzech złożoną. 8) W y
mień pięć wybitnych osobistości z liistoryi naszego 
kraju i daj ich krótką charakterystykę. 4) Wymień 
pięć najważniejszych m iast na świecie i w7ytiumacz, 
dlaczego wybrałaś tc a nie inne. 5) Napisz list, 
zawierający nie więcej nad 15 wierszy7, przedstawia
jąc siebie jako kandydata na wakujące miejsce u ku
pca i wymieniając- swe kwalifikacye 6) Napisz krótki 
list (20 wierszy) do przyjaciela, wymieniając w nim 
trzech lub więcej pisarzy amerykańskich, którycli 
dzieła czytałeś, i przytaczając treść lub wyjątki nie
których. 7) Co wiesz o rozwoju naszego kraju pod 
W'zgiędem t-erytoryalnym, przemysłowymi, wychów i- 
wczym i naulawyni. 8) Wymień po sześć najpospo 
litszycli minerałów, rośLn i ptaków', znajdujących się ' 
w twem miejscu rodz.nnem, i podaj ich krótką cha
rakterystykę".

Pomijając cechę specyficznie amerykańską, a 
mianowicie wybitną praktyezność, niepodobna zaprze
czyć, że „typ" pytań odróżnia się rażąco od drobia
zgowych egzaminów' europejskich. Lecz i mimo tak 
zreformowanych pytań egzaminacyjnych, jeden z prze
łożonych amerykańskich wypowiada takie : zdanie: 
W każdej dobrej szkole opinia nauczyciela i przeło
żonego, jeśli stoją oni na wysokości sw7ego stanowi
ska, ma większą wartość od egzaminu. Żadne pyta
nie, ani szereg pytań nie może być taką m iarą uzdol
nienia ucznia, jak  sąd nauczyciela, który mm się zaj- 
mował, Czas już zerwać z rutyną egzaminów. Zda
nie powyższe upowszechnia się coraz bardziej. ^

Drukarnia „SŁOWU POLSKIEGO" w e  Lwowie
€ h o r ą i c z y * n a  1 7 — 1 9 , 

przyjmuje wszystkie roboty w zakres &n karstwa 
wchodzące i wykończa takowe szybko, czysto 

i po umiarkowanej cenie.

R edak to r naczelny : 
T a d e u sz  jie: u au o  w i<*T.

W ydaw ca i odpowiedzialny red ak to r: 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

“ we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


